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TEMAT MIESIÑCA

Życie kulturalne w PRL i jego twórcy znajdowali się pod specjalnym nadzorem komunistycznych władz
tzw. bezpieczeństwa. Aktorzy, piosenkarze, pisarze, osoby znane i popularne były uznawane za szczególnie

niebezpieczne. W świetle najnowszych badań IPN sprawa nadzoru SB nad artystami stanowiła dla służb zadanie
priorytetowe, w tym celu ściśle współpracowano z innymi państwami bloku sowieckiego. Inwigilowano zarówno
poszczególnych twórców, jak i całe instytucje, nie żałowano pieniędzy na agenturę i podsłuchy – wszystko po to,

aby ktoś gdzieś nie odważył się wypowiedzieć publicznie kilku słów prawdy. Nadzór ten jednak okazał się
nieszczelny, znalazło się wielu artystów, którzy nie dali się zastraszyć i zmusić do milczenia.

Sebastian Ligarski,
IPN Poznań

W październiku 1974 r. sowieckie KGB skierowa-
ło do polskiego MSW pismo: „Według niepo-
twierdzonych danych uzyskanych przez Komitet
Bezpieczeństwa Publicznego ZSRS (KGB), niektó-
rzy marynarze krajów kapitalistycznych przemy-
cają do portów Szczecina i Gdańska literaturę
pornograficzną oraz książki Sołżenicyna »Archi-
pelag Gułag«”.
O sprawie powiadomiono naczelnika

Wydziału IV Departamentu III MSW

płk. Zygmunta Bieleckiego w celu prze-
prowadzenia rozpoznania. Współpraca
między sowieckim KGB a polskim
MSW w dziedzinie rozpoznania tego ty-
pu tzw. wrogich zjawisk dotyczących
szeroko pojętej kultury nie należały do
wyjątków. Wymianę informacji oraz
wspólne działania z „bratnimi” służbami
prowadzono przez cały okres PRL.

Zwalczanie „dywersji ideologicznej”
Za zwalczanie „dywersji ideologicz-

nej” odpowiedzialny był Wydział IV De-
partamentu III MSW. W 1974 r. stan eta-

towy wynosił 24–25 funkcjonariuszy,
później liczba ta wzrosła do 34 pracow-
ników. W terenie odpowiedzialnymi za
„ochronę” środowisk artystycznych były
grupy IV (sekcje IV) Wydziałów III SB
komend wojewódzkich. Po reformie ad-
ministracyjnej w 1975 r. i utworzeniu
dodatkowych komend na terenie nowych
województw zdarzało się, jak np. w Wał-
brzychu, że zadania wykonywali funk-
cjonariusze połączonych Sekcji III i IV
w liczbie pięciu funkcjonariuszy.

W 1975 r. KGB zwróciło się do
MSW z pytaniem dotyczącym ewentu-
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Ide olo gicz na „współ pra ca”

W SIECI SB



al ne go uczest nic twa pol skich li te ra tów
w ko lo kwium o twór czo ści Bo ry sa Pa -
ster na ka, któ re mia ło od być się w Pa ry -
żu. So wiec kie służ by uwa ża ły, że zo sta -
nie ono wy ko rzy sta ne przez li te ra tów
z kra jów ka pi ta li stycz nych do „po sta -
wie nia pod dys ku sję »wol no ści sło wa«
w ZSRS oraz »roz pę ta nia kam pa nii an ty -
so wiec kie j«”. Zwią zek Pi sa rzy ZSRR
de le go wał do Pa ry ża od po wied nio do -
bra nych li te ra tów, któ rzy mie li od pie rać
za rzu ty. No tat ka tra fi ła do rąk mjr.
Krzysz to fa Maj chrow skie go z Wy dzia łu
IV De par ta men tu III MSW, któ ry in for -
mo wał prze ło żo nych, że we dług po sia da -
nych in for ma cji pochodzących od taj -
nych współ pra cow ni ków ze śro do wi ska
twór cze go, nikt z li te ra tów pol skich nie
wy bie rał się do Pa ry ża. In for ma cji mia no
szu kać w Mi ni ster stwie Kul tu ry i Sztu ki.

Buł gar ski trop
In nym przy kła dem współ pra cy by ły

sto sun ki z buł gar skim MSW. Buł ga rzy
prze ka zy wa li Po la kom in for ma cje do -
ty czą ce za cho wa nia się pod czas po by tu
w ich kra ju ak to ra Mar ka Kon dra ta
i Wan dy Sła wek z Przed się bior stwa Re -
ali za cji Fil mo wych „Ze spo ły Fil mo -
we”. Cho dzi ło głów nie o ich ne ga tyw ne
wy po wie dzi pod ad re sem ZSRR. In for -
ma cje te mia ły po słu żyć do ewen tu al -
ne go wy ko rzy sta nia ope ra cyj ne go. 

Buł gar skie MSW zwra ca ło się też
o po moc w prze ciw dzia ła niu or ga ni za -
cji wy sta wy ma la rza Wa le re go Paw ło -
wa z War ny, któ re go ob ra zy mia ły cha -
rak ter an ty so cja li stycz n y i wy mie rzo ne
by ły w sys tem ko mu ni stycz ny: „pro szę
po in for mo wać Wy dział III KW MO we
Wro cła wiu, aby spo wo do wa li, że by
Paw łow nie zor ga ni zo wał tej wy sta wy”.
Dzia ła nia te naj praw do po dob niej pod -
ję to, sko ro po kil ku dniach za stęp ca dy -
rek to ra De par ta men tu III MSW płk
Sta ni sław Sto chaj in for mo wał dy rek to -
ra Ga bi ne tu MSW płk. Jó ze fa Cho mę -
tow skie go, że do wy sta wy nie do szło.
Buł gar skie służ by in te re so wa ły się tak -

że uczest ni ka mi Fe sti wa lu Sztuk
Współ cze snych we Wro cła wiu i ich
ewen tu al ny mi spo tka nia mi z pol ski mi
opo zy cjo ni sta mi w 1977 r. 

Nie zwy kle cie ka wie brzmia ła in for -
ma cja do ty czą ca pró by zor ga ni zo wa nia
w Buł ga rii w 1978 r. przed sta wi ciel -
stwa fir my fo no gra ficz nej EMI przez
Chri sto fe ra Joh na, me ne dże ra zaj mu ją -
ce go się kon tak ta mi z Eu ro pą Wschod -
nią. Pod sta wą do pro wa dze nia czyn no -
ści ope ra cyj nych miał być fakt, że John
był żo na ty z Po lką oraz był ju ro rem na
fe sti wa lu w So po cie. W związ ku z tym
buł gar skie SB chcia ło wie dzieć, czy
w Pol sce znaj du ją się ja kieś ma te ria ły
ope ra cyj ne do ty czą ce Joh na lub je go
żo ny do ewen tu al ne go wy ko rzy sta nia. 

Nie miec ka pre cy zja
Po dob nie, jak w przy pad ku so wiec -

kich i buł gar skich służb, ukła da ła się
współ pra ca ze wschod nio nie miec k ą
Sta si. NRD-owskie służ by spe cjal ne
zaj mo wa ły się pol ski mi twór ca mi
w róż nych sy tu acjach: kie dy za in te re so -
wa nie zgło si ła stro na pol ska, kie dy pi -
sarz pol ski utrzy my wał kon tak ty z oby -
wa te la mi NRD, był wy da wa ny w NRD,
prze kra czał gra ni cę i tym sa mym mógł
odgrywać ro lę ku rie ra lub sze rzyć wro -
gie po glą dy.

Szcze gól nie in te re su ją ce jest po zy -
ski wa nie in for ma cji w la tach 80. przez
Sta si w Pol sce z wy ko rzy sta niem kon -
tak tów kul tu ral nych. Dzia ła nia wo bec
twór ców – głów nie pre wen cyj ne – wpi -
sa ne by ły w ogół dzia łań wo bec oby wa -
te li pol skich, te zaś by ły ści śle okre ślo -
ne roz ka za mi mi ni stra bez pie czeń stwa
– pi sa ła Ewa Mat kow ska. Sta si roz pra -
co wy wa ła m.in. tłu ma cza li te ra tu ry pol -
skiej Hen ry ka Be re skę, któ ry we dług
służ by miał być człon kiem „wro gie go
ugru po wa nia”. Wni kli wie spraw dza no
je go kon tak ty na te re nie Pol ski, spraw -
dza no, z kim tłu macz się spo ty kał,
z kim na wią zy wał kon tak ty, ana li zo wa -
no spra woz da nia TW. Wska zy wa no na

kon tak ty Be re ski z Je rzym An drze jew -
skim, Jac kiem Ku ro niem, Ja nem Jó -
zefem Lip skim i in ny mi pol ski mi in te -
lek tu ali sta mi. Be re sce od mó wio no wy -
jaz du do Pol ski na fe sti wal te atral ny, na
gra ni cy za trzy ma no sa mo chód, któ rym
po dró żo wał, w po szu ki wa niu ksią żek
bez de bi to wych (w 1981 r. za re kwi ro -
wa no mu eg zem plarz Mic kie wi cza po
fran cu sku i wła sne wier sze z to mu pt.
„Lau tlo ser Tag”).

Sta si zbie ra ła tak że in for ma cje o pi -
sa rzach pol skich utrzy mu ją cych kon -
tak ty z NRD oraz or ga ni za cja mi
z RFN. Li sty na zwisk w ar chi wum
służ by obej mu ją naj wy bit niej szych
przed sta wi cie li pol skiej li te ra tu ry i na -
uki. Dzia ła nia te mia ły na ce lu roz po -
zna nie i za po bie ga nie przenikaniu „dy -
wer sji ide olo gicz nej” do NRD.

Współ pra ca pol skie go MSW ze służ ba -
mi spe cjal ny mi kra jów blo ku so wiec kie -
go trwa ła przez ca ły okres ko mu ni zmu.
Z róż nym na tę że niem służ by pro wa dzi ły
dzia ła nia ope ra cyj ne wo bec śro do wisk
kul tu ral nych, któ rych głów nym ce lem by -
ło za po bie że nie tzw. dy wer sji ide olo gicz -
nej na kra je dyk ta tu ry ko mu ni stycz nej.
Ten wą tek dzia łal no ści i ko or dy na cji
dzia łań służb spe cjal nych wo bec in te lek -
tu ali stów w kra jach Eu ro py Wschod niej
wy ma ga dal szych ba dań. 
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Godne pod kre śle nia jest za war te po ro zu mie nie
o współ pra cy po mię dzy Mi ni ster stwem Spraw We -
wnętrz nych NRD (MfS) a Pol ski z 1974 r. Do dat ko wo
w la tach 1982–1988 do szło do jesz cze ści ślej szej
współ pra cy po szcze gól nych pio nów w obu służ bach,
czy li Wy dzia łem Głów nym XX MfS (zaj mu ją ce go się śro -
do wi ska mi twór czy mi) oraz De par ta men tem III MSW.
Pod pi sa no pro to kół z do kład ny mi za sa da mi i me to da -
mi współ pra cy. W za łącz ni kach zna la zły się na zwi ska
pol skich pi sa rzy prze by wa ją cych za  gra ni cą i pro wa -
dzą cych dzia łal ność opo zy cyj ną na emi gra cji, fil mow -
ców, ak to rów, mu zy ków oraz osób prze my ca ją cych
urzą dze nia po li gra ficz ne do Pol ski. Ko lej ne pla ny
opra co wy wa no na la ta 1986–1990.

Ciemna strona Księżyca. 
Czego czytelnicy nie wiedzieli o literatach

Kon rad Ro kic ki, 
IPN War sza wa

La ta PRL by ły dla li te ra tów pod pew nym wzglę -
dem zło tym okre sem. Książ ki wy cho dzi ły w nie -
wy obra żal nych dziś na kła dach, li te ra ci mie li
swo je ośrod ki pra cy twór czej, uka zy wa ły się licz -
ne pe rio dy ki li te rac kie, fun do wa no sty pen dia dla
po cząt ku ją cych, chęt nie or ga ni zo wa no kon kur sy
li te rac kie. Za wód li te ra ta cie szył się pre sti żem
spo łecz nym, a nie któ rzy pi sa rze sta tu sem gwiaz -
dy. Ale to tyl ko jed na, ja sna stro na Księ ży ca –
nie wi docz na dla ów cze snych czy tel ni ków.
Po 1945 r. zmie nił się ob raz pol skiej

li te ra tu ry – tak jak zmie nił się kraj. Od -

pa dły Lwów i Wil no, dwa ośrod ki pol -
skiej kul tu ry. War szaw skie śro do wi sko
li te rac kie w wy ni ku klę ski po wsta nia
by ło roz pro szo ne, cen trum ży cia li te -
rac kie go prze nio sło się na kil ka lat do
Ło dzi i Kra ko wa. Wie lu twór ców zgi -
nę ło w cza sie woj ny lub po zo sta ło na
emi gra cji. Wła dzę w Pol sce prze ję li
przy po par ciu ZSRR ko mu ni ści. W cią -
gu pię ciu lat za po mo cą ter ro ru i fał -
szerstw wy bor czych znisz czy li opo zy -
cję po li tycz ną, zmo no po li zo wa li wła -
dzę oraz zła ma li krę go słup par ty zant ce
nie pod le gło ścio wej. Po dob ny mo no pol
zdo by li w dzie dzi nie pro pa gan dy i ści -

śle z nią łą czo nej kul tu ry. Zli kwi do wa -
no pry wat ne cza so pi sma i wy daw nic -
twa. Związ ki twór cze – ma ją ce do tych -
czas cha rak ter związ ków za wo do wych
– prze kształ co no w or ga ni za cje słu żą ce
do kon tro li i in dok try na cji ar ty stów.

Li te ra ci – in ży nie ro wie dusz ludz kich
Do 1949 r. or ga ni za cją przed sta wi -

ciel ską w śro do wi sku pi sa rzy był dzia -
ła ją cy rów nież przed woj ną Zwią zek
Za wo do wy Li te ra tów Pol skich. Do
zjaz du w Szcze ci nie wy rzu co no z na -
zwy człon „za wo do wy” – od tąd obo -
wią zy wać mia ło zu peł ne upo li tycz nie -



NIEZALE˚NA

GAZETA POLSKA
Warszawa, 5 paêdziernika 2007 r.

III

KULTURA W PRL

nie twór czo ści pi sar skiej, za rów no
w for mie, jak i w tre ści. O ile wcze śniej
to czy ła się wal ka o utrzy ma nie kon tak -
tów z Za cho dem, z kul tu rą eu ro pej ską,
z pi sa rza mi pol ski mi na emi gra cji, o ty -
le te raz miał obo wią zy wać wzo rzec so -
wiec ki: so cre alizm w twór czo ści (trud -
ny do zde fi nio wa nia; par tia de cy do wa -
ła, co speł nia je go kry te ria), „po wie ści
pro duk cyj ne”, po dział na sek cje twór -
cze, ha sło rzu co ne przez Sta li na: „Li te -
ra ci – in ży nie ro wie dusz ludz kich”.
Naj waż niej sze jed nak, że w ży ciu li te -
rac kim mo gli uczest ni czyć tyl ko ci,
któ rzy afir mo wa li po li ty kę par tii.

Tych zresz tą z wie lu po wo dów nie
bra ko wa ło. Do daj my od ra zu, że au -
ten tycz nych, przed wo jen nych ko mu ni -
stów lub twór ców o sym pa tiach le wi -
co wych by ło nie wie lu. Część z nich
mia ła oka zję skon fron to wać swo je ide -
ali stycz ne wy obra że nia z so wiec ką
rze czy wi sto ścią, gdy w 1939 r. ZSRR
za jął Kre sy Wschod nie. Jed ni, jak Je -
rzy Pu tra ment i Wan da Wa si lew ska,
ży wo po par li wła dzę so wiec ką, zaś in -
ni, jak np. Wła dy sław Bro niew ski, któ -
ry był w Pol sce sym bo lem pi sa rza re -
wo lu cjo ni sty, nie pod ję li współ pra cy.
Przed ta kim dy le ma tem sta nę li pi sa -
rze, któ rzy prze ży li nie miec ką oku pa -
cję. Po cząt ko wo ko mu ni ści, two rząc
Rząd Tym cza so wy, wzy wa li wszyst -
kich oby wa te li do po mo cy w od bu do -
wie. Obo wią zy wa ło ha sło: „Kto nie
prze ciw nam, ten z na mi”. Pi sa rze, na -
wet da le cy od ko mu ni zmu, dru ko wa li
swój wo jen ny do ro bek, po wstał ka to -
lic ki „Ty go dnik Po wszech ny”. 

Ter ro re tyk Wa żyk
W mia rę po stę pów w opa no wy wa niu

spo łe czeń stwa za czę ła obo wią zy wać
za sa da, że „nie ma try bu ny dla re ak cji,
dla idei po li tycz nych zwal cza ją cych
ustrój”. Ist nia ła już w śro do wi sku li te -
rac kim sil na gru pa no wych adep tów ko -
mu ni zmu: Adam Wa żyk (na zy wa ny
zło śli wie ter ro re ty kiem), Ta de usz Bo -
row ski, An drzej Braun, Wik tor Wo ro -
szyl ski i in ni „prysz cza ci” sku pie ni wo -
kół łódz kiej „Kuź ni cy”. By ła to część
po ko le nia, któ re prze ży ło kosz mar woj -
ny i na iw nie wie rzy ło, że ko mu nizm
nie sie wszyst kim spra wie dli wość i po -
kój. Ich za fa scy no wa nie ide olo gią uła -
twi ło de biut li te rac ki – ata ko wa li pi sa -
rzy sta rej da ty sa mi chro nie ni przed
kry ty ką.

Po zjeź dzie szcze ciń skim nie zwy kle
waż ną ro lę ode gra ła Pod sta wo wa Or ga -
ni za cja Par tyj na przy Od dzia le War -
szaw skim ZLP. Obok Pu tra men ta prym
w niej wio dły to wa rzysz ki ma ją ce wię -
cej wspól ne go z po li ty ką niż z li te ra tu -
rą: Me la nia Kier czyń ska, Ce li na Bo -
biń ska, Ja ni na Bro niew ska, o któ rych
dziś ma ło kto pa mię ta. W 1953 r. do
POP na le ża ło je dy nie 30 proc. człon -
ków Od dzia łu War szaw skie go ZLP, ale
też nie ła two by ło się tam do stać. Staż
kan dy dac ki trwał kil ka lat, prze szłość
kan dy da tów, ich po sta wa ide olo gicz na

i mo ral na by ły sta ran nie prze świe tla ne.
POP sta wia ła so bie bo wiem za za da nie
„wy cho wa nie” pi sa rzy, tak że bez par -
tyj nych. W ob li czu ma so we go ter ro ru
sta li now skie go (któ ry zresz tą w mniej -
szym stop niu do ty kał śro do wi sko li te -
rac kie) ogni wa par tyj ne wy star cza ją co
speł nia ły funk cje kon tro l ne – nie po -
trzeb ne tu by ło UB, wy star cza ły POP,
Wy dział Kul tu ry KC PZPR i urząd
cen zu ry.

Kul mi na cją to ta li ta ry zmu w śro do -
wi sku li te ra tów by ła kam pa nia pra so wa
po śmier ci Sta li na w 1953 r., kie dy na -
wet naj zna mie nit si pi sa rze pu bli ko wa li
bał wo chwal cze ar ty ku ły. Jed nak już
rok póź niej roz po czę ła się „od wilż”.
Straż nik re wo lu cji, or ga ni za cja par tyj -
na li te ra tów, sta ła się po re fe ra cie
Chrusz czo wa o zbrod niach sta li ni z-
mu ma tecz ni kiem „re wi zjo ni zmu”. Do
ran gi sym bo lu urósł po świę co ny No wej
Hu cie, ob ra zo bur czy dla ko mu ni stów
„Po emat dla do ro słych” Wa ży ka. Po-
ja wi ły się pierw sze „po wie ści roz ra -
chun ko we”.

Od wilż i po rwa nie „Eu ro py”
Od dział War szaw ski ZLP, sku pia ją cy

naj zna mie nit sze pió ra, stał się are ną
wal ki o li be ra li za cję twór czo ści. Wal kę
o to pod jął tak że no wy Za rząd Głów ny
ZLP z pre ze sem An to nim Sło nim skim,
po wo ła ny po Paź dzier ni ku 1956 r. 

Na dzie je wią za ne z Go muł ką szyb ko
pry sły. Już rok póź niej z je go po le cenia
wstrzy ma no druk pierw sze go nu me ru
mie sięcz ni ka li te rac kie go „Eu ro pa”.
Gru pa li te ra tów go two rzą cych, m.in.:
Je rzy An drze jew ski, Pa weł Hertz, Mie -
czy sław Ja strun, Adam Wa żyk, zło ży ła
le gi ty ma cje PZPR, da jąc wzór do na -
śla do wa nia in nym. Cho ciaż re pre sje za -
sto so wa ne przez wła dze by ły krót ko -
trwa łe, chęt ni do po wtó rze nia ich kro ku
nie zna leź li się szyb ko. Or ga ni za cja
par tyj na by ła przez la ta po grą żo na
w ma ra zmie, ucie ka no od dys ku sji na
te ma ty ide olo gicz ne i zwią za ne ze
współ cze sną li te ra tu rą i pu bli cy sty ką.
Te ra pia „le cze nia snem” mia ła ura to -
wać POP przed nie chyb nym roz kła dem,
ale nie za pew ni ła lo jal no ści jej człon -
ków na fo rum pu blicz nym. 

Tym cza sem war szaw skie śro do wi sko
li te rac kie ak ty wi zo wa ne by ło przez
An to nie go Sło nim skie go, za stą pio ne go
na fo te lu pre ze sa ZLP przez Ja ro sła wa
Iwasz kie wi cza. Ci dwaj wiel cy pi sa rze,
nie gdyś ze so bą za przy jaź nie ni, sta li
się uoso bie niem po staw wo bec sy ste -
mu: Sło nim ski – kon te stu ją cej, zaś
Iwasz kie wicz – po jed naw czej czy
wręcz ule głej.

Śro do wi sko wa ob ser wa cja li te ra tów
W la tach 60. SB uzna ła za ko niecz na

śro do wi sko wą ob ser wa cję li te ra tów.
Do tych czas w sfe rę jej za in te re so wa nia
tra fia ły oso by zwią za ne z pod zie miem
nie pod le gło ścio wym, Ko ścio łem ka to -
lic kim al bo ze wzglę dów kry mi nal nych
lub oby cza jo wych. Ogra ni cza nie na kła -

dów ksią żek oraz li kwi da cja ko lej nych
cza so pism, a przede wszyst kim za wód
sy tu acją w kra ju, bra kiem per spek tyw
i za mknię ciem na świat za owo co wa ło
po wsta wa niem gru pek opo zy cyj nych
o cha rak te rze to wa rzy skim. Je dy nym
fo rum dys ku sji by ły ze bra nia ZLP, ale
nie mia ła ona więk sze go od ze wu – od
kil ku lat na wet wła dze związ ku nie
mia ły kon tak tu z kie row nic twem par -
tyj nym. Za re ago wa ło ono do pie ro na
List 34 li te ra tów i na ukow ców do ma ga -
ją cych się „zmia ny pol skiej po li ty ki
kul tu ral nej w du chu praw za gwa ran to -
wa nych przez kon sty tu cję pań stwa pol -
skie go i zgod nych z do brem na ro du”,
i to tyl ko dla te go, że je go treść ko men -
to wa ło RWE. Do szło do kon fron ta cji
i po li cze nia sza bel: war szaw ska or ga ni -
za cja par tyj na li te ra tów zmo bi li zo wa ła
pi sa rzy w ca łym kra ju do pod pi sa nia
„kontr li stu”, po tę pia ją ce go de fac to List
34. Kil ku dzie się ciu pi sa rzy par tyj nych
od mó wi ło pod pi sa nia. W śro do wi sku
war szaw skim nie zbyt wie le gro zi ło za
od mo wę, wie le osób kal ku lo wa ło zy ski
i stra ty. Dwa la ta póź niej, w 1966 r., kil -
ku na stu pi sa rzy par tyj nych zło ży ło le -
gi ty ma cje po wy rzu ce niu z par tii 
prof. Lesz ka Ko ła kow skie go.

„Par tyj na pra wi ca” i „bez par tyj ni bol sze wi cy”
Dla cze go ty le miej sca zaj mu ją li te ra -

ci-człon ko wie par tii? Po dział na „swo -
ich” i „ob cych” w par tyj nych i bez -
piecz niac kich ana li zach nie prze bie gał
tak pro sto. Her bert, Lip ski, Wań ko -
wicz, Grzę dziń ski, Mac kie wicz ni gdy
nie na le że li do par tii i by li jej za de kla -
ro wa ny mi prze ciw ni ka mi – wia do mo
by ło, cze go się po nich spo dzie wać;
bez par tyj nych, na któ rych par tia za -
wsze mo gła li czyć, na zy wa no „bez par -
tyj ny mi bol sze wi ka mi”; nie za wod ni
człon ko wie par tii: Jerzy Pu tra ment, Jó -
zef Le nart, Sta ni sław Ry szard Do bro -
wol ski, Ja ni na Bro niew ska – stra ża cy
po ża rów. Ale by li i ci, któ rych na zy wa -
no jesz cze w POP „par tyj ną fron dą” lub
„par tyj ną pra wi cą”, któ rzy po rzu ci li
PZPR i sta li się prze ciw ni ka mi par tii:
Wik tor Wo ro szyl ski, An drzej Man da -
lian, An drzej Braun, Ta de usz Kon wic -
ki. Cią gnę li za so bą nie chcia ny ba gaż
sta li ni zmu, co wy po mi na no im tak że
w pro pa gan dzie par tyj nej. Mo gli so bie
jed nak po zwo lić na otwar ty bunt – mie -
li wy ro bio ne na zwi ska i do ro bek li te -
rac ki. Mło dzi li te ra ci, do pie ro star tu ją -
cy, też mu sie li do ko nać wy bo ru, ja ką

Do ty ka my tu isto ty sto sun ków pi sarz – par tia w Pol -
sce Lu do wej. Sło wem klu czo wym jest me ce nat. Pań -
stwo, kon tro lo wa ne przez ko mu ni stów, mia ło mo no pol
na wy da wa nie wszel kich pu bli ka cji. Pi sarz, że by za ist -
nieć, mu siał do sto so wać się do ce lów par tii, a na pew -
no nie sta wać im w po przek. Na to mógł so bie po zwo -
lić, kie dy już so bie wy ro bił na zwi sko dzię ki wcze śniej -
szej ule gło ści, któ ra sta wa ła się czę sto je go trau mą.
De cy do wa li się nie licz ni, a jesz cze rza dziej wy stę po wa -
ły po sta wy kon se kwent nej ne ga cji sys te mu. 
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da ni nę zło żą w cza sie an ty in te li genc -
kiej kam pa nii po pro te ście ich star szych
ko le gów w obro nie „Dzia dów”, gdy
z na zwi ska ata ko wa no Paw ła Ja sie ni cę
czy Ste fa na Ki sie lew skie go.

Gie rek usy pia
Jak wi dać, okre śle nie rzą dów Go muł -

ki mia nem „ma łej sta bi li za cji” nie do
koń ca od po wia da praw dzie w śro do wi -
sku li te rac kim – za je go rzą dów kry sta -
li zo wa ły się po sta wy opo zy cyj ne,
w czym bar dzo po ma ga ły dzia ła nia
władz. Sta bi li za cja czy sta gna cja 
w tym śro do wi sku naj bar dziej do ty czy
pierw szej po ło wy lat 70. Eki pa Gier ka
uśpi ła li te ra tów naj prost szy mi spo so ba -
mi – pu bli ka cją zdję tych wcze śniej
przez cen zu rę ksią żek, wzno wie nia mi
au to rów, któ rzy za Go muł ki by li na in -
dek sie, przy dzia ła mi miesz kań, wy jaz -
da mi za gra ni cę, sa mo cho da mi. Moż na
po wie dzieć, że za sy pa no ro wy po dzia łu
do bra mi kon sump cyj ny mi – ZLP li czył
w 1968 r. ok. ty siąc człon ków, a w 1980 r.
dwa ty sią ce. Więk szość sta ra ła się po
pro stu być w ZLP, nie an ga żo wać się
w roz gryw ki po li tycz ne, a je dy nie ko -
rzy stać z moż li wo ści, ja kie da wa ło
człon ko stwo. W li be ral nej, w po rów na -
niu z Go muł ką, po li ty ce wy daw ni czej
Gier ka emo cje uci chły – do pó ki trwał
mit do bre go go spo da rza.

Li sty otwar te i dru gi obieg
Od 1975 r. pi sa rze po now nie zak ty wi -

zo wa li się prze ciw wła dzy. For mą pro te -
stu by ły naj czę ściej li sty otwar te: w obro -
nie praw mniej szo ści pol skiej w ZSRR,
prze ciw zmia nom w kon sty tu cji wpro wa -
dza ją cym za pis o kie row ni czej ro li par tii
i przy jaź ni z ZSRR. Ak cje te spo wo do -
wa ły, że pi sa rze za czę li być na nie spo ty -
ka ną ska lę roz pra co wy wa ni przez SB.
O ile w la tach sta li now skich nie by ło po -
trze by in te re so wa nia się ni mi, a w la tach
60. ob ser wo wa no śro do wi sko wo, o ty le
w po ło wie lat 70. wszyst kim ak tyw nym
za kła da no spra wy „per so nal ne”. 

Po 1976 r. i pa cy fi ka cji wy stą pień ro -
bot ni czych w Ra do miu, Ur su sie i Płoc -
ku, wraz z utworzeniem się opo zy cji
po li tycz nej po wstał rów nież dru gi
obieg wy daw ni czy. Zmie ni ło to w ra dy -
kal ny spo sób sy tu ację pi sa rzy – two rząc
al ter na ty wę dla dzia łal no ści cen zu ry.
Wcze śniej po za cen zu rą moż na by ło
pu bli ko wać tyl ko za gra ni cą, np. w In -
sty tu cie Li te rac kim Je rze go Gie droy cia. 

Za rząd Szcze pań skie go
Po śmier ci Iwasz kie wi cza pre ze sem ZG

ZLP zo stał Jan Jó zef Szcze pań ski, któ ry na -
wią zał bli ską współ pra cę z „So li dar no ścią”.
W sta nie wo jen nym naj bar dziej ak tyw ni po -
li tycz nie pi sa rze zo sta li in ter no wa ni. Za rząd
Szcze pań skie go (Andrzej Braun, Ta de usz

Drew now ski, Le szek Pro rok, Je rzy Si to, An -
drzej Ja rec ki) zo stał oskar żo ny o dą że nie do
utwo rze nia opo zy cyj nej si ły po li tycz nej. Po -
nie waż człon ko wie ZG ZLP nie zgo dzi li się
na do ko op to wa nie do skła du pi sa rzy, któ rzy
mie li gwa ran to wać „sta bil ność po li tycz ną”
związ ku (An drzej Wa si lew ski, Ka zi mierz
Koź niew ski), cze go za bra niał sta tut ZLP,
wła dze obe szły ten pro blem w kla sycz ny
spo sób: za wie si ły zwią zek na dwa la ta, by
na stęp nie stwier dzić, że Za rząd dzia ła na
szko dę człon ków i nie jest re pre zen ta tyw ny.
W 1983 r. roz wią za no ZLP, by za raz go po -
wo łać pod tą sa mą na zwą, ale z zu peł nie in -
nym kie row nic twem. Ta część pi sa rzy, któ ra
nie we szła do kon ce sjo no wa ne go ZLP, prze -
cze ka ła ko mu nizm i w 1989 r. za ło ży ła Sto -
wa rzy sze nie Pi sa rzy Pol skich. Sym bo licz -
nym by ło, że pierw szy za rząd SPP od zwier -
cie dlał ZG ZLP Szcze pań skie go, zaś
le gi ty ma cję z ho no ro wym nu me rem je den
otrzy mał Cze sław Mi łosz. Po dział śro do wi -
ska trwa do dziś. 

Choć li te ra ci znaj du ją się teraz czę sto
w gor szej kon dy cji ma te rial nej niż
w PRL, a pre stiż spo łecz ny zwią za ny jest
ra czej z pie niędz mi, a nie z do rob kiem
czło wie ka, to do wo dze nie, że wów czas
twór cy by li w znacz nie lep szej sy tu acji
niż obec nie, bu dzi za strze że nie. War to
pa mię tać o na ci skach po li tycz nych, bra -
ku wol no ści sło wa, ogra ni cza niu kon tak -
tów i kon flik to wa niu lu dzi.

Fil mow cy pod ob ser wa cją
Ar ka diusz Ma łysz ka, IPN Po znań

Lu bu skie La to Fil mo we to naj star szy w Pol sce
fe sti wal fil mo wy. Od 1969 r. w Ła go wie od by wa -
ły się spo tka nia lu dzi fil mu i prze gląd ro dzi mej
ki ne ma to gra fii, wie le se mi na riów i spo tkań dys -
ku syj nych w swo bod nej, nie kon tro lo wa nej at -
mos fe rze. Fe sti wal nie był zbyt mile wi dzia ny
przez ko mu ni stycz ne wła dze, któ re da rzy ły ogra -
ni czo nym za ufa niem lu dzi kul tu ry. 
Jed nym ze spo so bów na zmniej sze nie

zna cze nia Ła go wa by ło stwo rze nie
w 1974 r. dru gie go fe sti wa lu fil mów
kra jo wych po cząt ko wo w Gdań sku (do
1986 r.), a póź niej w Gdy ni – fe sti wal
bar dziej ofi cjal ny, re pre zen ta cyj ny
i wy staw ny. Im pre za ła gow ska prze -
trwa ła, kul ty wu jąc swój od ręb ny, ro bo -
czy i dys ku syj ny cha rak ter.

Ten her me tycz ny świat re ży se rów,
ak to rów, sce na rzy stów czy kry ty ków
fil mo wych sta no wił nie ustan nie przed -
miot za in te re so wa nia ko mu ni stycz ne go
apa ra tu re pre sji. Wład cy PRL pra gnę li
kon tro lo wać prze bieg fe sti wa li za po -
śred nic twem SB. W ma ju – czerw cu
każ de go ro ku Wy dział III Ko men dy
Wo je wódz kiej MO w Zie lo nej Gó rze
„wsz czy nał spra wę obiek to wą” na ko -
lej ne edy cje fe sti wa lu. Wy dział III był
ko mór ką or ga ni za cyj ną KW MO o bar -
dzo roz le głym po lu dzia ła nia: kon tro lo -
wał m.in. śro do wi ska na uko we, twór -

cze, dzien ni kar skie, związ ki i sto wa rzy -
sze nia, wy daw nic twa, pla ców ki kul tu ry
i sztu ki, oświa ty i wy cho wa nia, spor tu
i tu ry sty ki, a tak że uczel nie, in sty tu ty
na uko we oraz po dej mo wał dzia ła nia
prze ciw ko opo zy cji.

Kryp to nim „Klaps”
Pod ko niec lat 70. spra wy do ty czą ce

fe sti wa lu otrzy my wa ły wdzięcz ne
kryp to ni my: „Ka me ra”, „Po ltel” czy
„Klaps”. Wśród głów nych po wo dów
po dej mo wa nia dzia łań ope ra cyj nych
wy mie nia no w do ku men tach ko niecz -
ność za bez pie cze nia im pre zy przed
„pro pa go wa niem po glą dów an ty so cja li -
stycz n y c h” oraz roz po zna nie osób, któ -
re pró bo wa ły by wy ko rzy stać fe sti wal
do wy stą pień an ty pań stwo wych.
W czerw cu 1980 r. wśród za dań SB po -
ja wi ło się roz po zna nie osób, któ re
chcia ły by wy ko rzy stać po byt w Ła go -
wie do kol por to wa nia „li te ra tu ry bez de -
bi to wej wy da wa nej przez gru py an ty so -
cja li stycz n e dzia ła ją ce w kra ju”.

Do za bez pie cze nia ope ra cyj nego kil -
ku dnio we go fe sti wa lu w Ła go wie re sort
mo bi li zo wał znacz ne si ły: funk cjo na -
riu szy Wy dzia łu III, przed sta wi cie li
Wy dzia łu „B” (zaj mu ją cych się przede
wszyst kim ob ser wa cją), Wy dzia łu „T”
(spe cja li stów od pod słu chu, m.in. te le -
fo nicz ne go) oraz ko mi sa ria tów MO

w Świe bo dzi nie, Su le cho wie czy
Wolsz ty nie. Oprócz funk cjo na riu szy
wy ko rzy sty wa na by ła rów nież sieć
agen tu ral na: taj ni współ pra cow ni cy
(np. TW ps. „Wi told”, „Ma ria”, „Ko le -
ga”, „Ro man”), tzw. kon tak ty ope ra cyj -
ne (np. „JW”, „PH”, „Mi chał”, „Ju rek”,
„Bły ska wi ca”) oraz kon tak ty służ bo we
(np. „J.D.” „K.T.”).

Zie lo no gór ska SB mia ła co rocz nie
go rą cy po czą tek la ta – trze ba by ło
wstęp nie wy ko nać wie le pra cy pa pier -
ko wej. Do wszyst kich ko mend wła ści -
wych ze względu na miej sca za miesz -
ka nia lu dzi przy by wa ją cych na lu bu ską
pro win cję wy sy ła no za py ta nia o ich
„pra wo myśl ność”. Naj wię cej kło po tów
spra wia li go ście z War sza wy, któ rzy
po zo sta wa li w krę gu za in te re so wań SB
Ko men dy Sto łecz nej lub Wy dzia łu IV
De par ta mentu III MSW. 

Ope ra cyj ne za bez pie cze nie Fal ka i Ka wa le ro wi cza
Wśród osób „zna nych z kon tro wer syj -

nych po staw po li tycz nych”, któ rych po -
byt na le ża ło „ope ra cyj nie za bez pie -
czyć”, by li zna ni lu dzie ki na oraz dzien -
ni ka rze zaj mu ją cy się fil mem. W 1978
r. spe cjal nym nad zo rem ob ję to re ży se -
rów Fe lik sa Fal ka i Je rze go Ka wa le ro -
wi cza, ope ra to ra Krzysz to fa Wi nie wi -
cza, sce na rzy stę i kry ty ka Bo le sła wa
Mi chał ka, a tak że kie row ni ka pro duk cji
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Bar ba rę Pec-Śle sic ką. W 1979 r. oprócz
B. Mi chał ka szcze gól ne za in te re so wa -
nie SB sku pia ło się na re ży se rach Ja nu -
szu Ki jow skim, Krzysz to fie Kie ślow -
skim i Agniesz ce Hol land oraz dzien ni -
ka rzu Ry szar dzie Ko nicz ku. 

Na 11. fe sti wal Ła gów 1979 zo stał
za pro szo ny li te rat, sce na rzy sta i re ży -
ser Ta de usz Kon wic ki, któ re go tak cha -
rak te ry zo wał na czel nik Wy działu III-1
war szaw skiej ko men dy: „Jest au to rem
pasz kwi lanc kich i an ty so cja li stycz n y c h
utwo rów pu bli ko wa nych w nie le gal nym
kwar tal ni ku »Za pi s«. Pre zen tu je po sta -
wę, któ ra ak ty wi zu je dzia łal ność nie le -
gal nych ugru po wań an ty so cja li stycz n y -
c h. W/wym. opu bli ko wał w »Za pi sie«
mie dzy in ny mi po wie ści: »Kom pleks
pol ski«, »Ma ła apo ka lip sa«”. Pi sarz
nie po ja wił się jed nak w Ła go wie i zie -
lo no gór ska SB mia ła o je den kło pot
mniej.

Nie po ko ją cy Kło po tow ski
Lu dzie fil mu trak to wa li wy jazd do

Ła go wa ja ko spo tka nie to wa rzy skie
z ko le ga mi z bran ży czy moż li wość
spę dze nia kil ku dni na ło nie na tu ry,
z da la od zgieł ku wiel kich miast. Nie
zna czy to, że nie by ło cza sa mi ja kichś
nie po ko ją cych mo men tów. W 1980 r.
czuj ność ppor. Wy rwic kie go z KW
MO w Zie lo nej Gó rze wzbu dził re fe -
rat kry ty ka fil mo we go Krzysz to fa
Kło po tow skie go „Ak to rzy lat sie dem -
dzie sią tych”. Zda niem funk cjo na riu -
sza od bie gał on od te ma tu se mi na -
rium, po nie waż do ty czył tyl ko jed ne -
go ak to ra Je rze go Stuh ra, któ re go gra
i cha rak te ry za cja od da wa ły zda niem
pre le gen ta ce chy prze cięt ne go urzęd -
ni ka apa ra tu par tyj ne go czy ad mi ni -
stra cyj ne go. Ten sam funk cjo na riusz
od no to wał burz li wy prze bieg spo tka -

nia za pro szo nych go ści fe sti wa lu z de -
le ga cją fil mow ców z NRD. Te ma tem
spo tka nia mia ły być ak tu al ne ten den -
cje w ki nie NRD oraz po ru sza ne przez
tę ki ne ma to gra fię pro ble my. Zda niem
jed ne go z kon tak tów ope ra cyj nych
„J.D.” spo tka nie to prze bie ga ło
„w dość burz li wej at mos fe rze, na ce -
cho wa nej tym, że dys ku sja pro wa dzo -
na by ła w du żej mie rze o te ma ty ce
zgo ła po li tycz nej w ostrej for mie” –
brak jed nak do kład niej szych in for ma -
cji, ja ki pro blem roz pa lił po li tycz ną
dys ku sję mię dzy fil mow ca mi pol ski mi
a nie miec ki mi. 

Naj czę ściej jed nak fe sti wal w Ła go -
wie prze bie gał w spo koj nej at mos fe rze,
funk cjo na riu sze SB mo gli pi sać
w swych spra woz da niach: „nie ujaw -
nio no wro gich wy stą pień”.

„Babka Kiepska” kontra SB
Ra fał Sier chu ła, 

IPN Po znań

Wy bit na ak tor ka Kry sty na Feld man w PRL sta ła
się obiek tem za in te re so wa nia SB po pod pi sa niu
ape lu Stu denc kie go Ko mi tet So li dar no ści o au to -
no mię wyż szej uczel ni.
Kry sty na Feld man, zna na z wy bit -

nych kre acji te atral nych i te le wi zyj -
nych, uro dzi ła się w 1916 r. we Lwo -
wie. By ła cór ką ak to ra spe cja li zu ją ce go
się w ro lach szek spi row skich, ucho dzą -
ce go za gwiaz dę po cząt ku XX w. Fer -
dy nan da Feld ma na i ak tor ki te atral nej
oraz śpie wacz ki ope ro wej Ka ta rzy ny
Feld man. Po ukoń cze niu stu dium dra -
ma tycz ne go de biu to wa ła na sce nie Te -
atru Miej skie go we Lwo wie, pod czas 
II woj ny świa to wej by ła łącz nicz ką Ar -
mii Kra jo wej.

Na sce nę te atru lwow skie go po wró ci -
ła po za ję ciu mia sta przez So wie tów
w 1944 r. W fil mie za de biu to wa ła ro lą
de wot ki w „Ce lu lo zie” (reż. Je rzy Ka -
wa le ro wicz, 1953 r.), ma so wą po pu lar -
ność zy ska ła w wie ku 83 lat, kie dy za -
gra ła bab cię Ro za lię w po pu lar nym se -
ria lu „Świat we dług Kiep skich”. Od
1976 r. ka rie rę te atral ną zwią za ła z Po -
zna niem. Przed tem wy stę po wa ła m.in.
w te atrach w Ka to wi cach, Opo lu, Zie -
lo nej Gó rze, Szcze ci nie i No wej Hu cie.

O au to no mię wyż szej uczel ni 
29 paź dzier ni ka 1979 r. Stu denc ki

Ko mi tet So li dar no ści w Po zna niu ogło -
sił „Apel do na ukow ców i stu den tów”
o wy ra że nie sprze ci wu wo bec dzia łań
SB in ge ru ją cej w ży cie śro do wi ska aka -
de mic kie go. Spra wa do ty czy ła unie -
moż li wia nia przez SB sa mo kształ ce -
nio wych spo tkań or ga ni zo wa nych przez
SKS, od by wa ją cych się od lu te go 1978 r.
W paź dzier ni ku 1979 r. SB sku tecz nie
spa ra li żo wa ła trzy ta kie spo tka nia, pod -

Podpisanie apelu studentów UAM w sprawie nienaruszalności ich uczelni przez Krystynę Feldman było
wyraźnym sygnałem dla SB, że należy zainteresować się jej osobą
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czas jed nej z ak cji funk cjo na riu sze we -
szli na te ren bu dyn ku uni wer sy tec kie go
i za trzy ma li oso by kol por tu ją ce ulot ki
o spo tka niu. 

Re ak cją by ły li sty pro te sta cyj ne do
Se na tu UAM. Stu den ci zwró ci li się
o pod pi sa ne te go li stu m.in. do Kry sty -
ny Feld man. „Któ re goś pięk ne go wie -
czo ru – wspo mi na ła Kry sty na Feld man
– za dzwo ni ła gru pa mło dych lu dzi. We -
szli, przed sta wi li się, że są z uni wer sy -
te tu – jed ni by li z ger ma ni sty ki, dru dzy
z po lo ni sty ki – i za py ta li, czy ja bym
nie pod pi sa ła ape lu w spra wie nie na ru -
szal no ści au to no mii ich uczel ni. Oczy -
wi ście, pod pi sa łam”.

Wkrót ce treść li stu prze ka za na zo sta -
ła przez Jac ka Ku ro nia re dak cji RWE.

Na ce low ni ku SB
SB uzy ska ła wia do mo ści o ini cja ty -

wie w li sto pa dzie 1979 r. Na pod sta wie
in for ma cji TW „Jac ka” ak tor ką za in te -
re so wał się Wy dział III KW MO w Po -
zna niu. Wo bec ak tor ki wsz czę to
w stycz niu 1980 r. „spra wę ope ra cyj ne -
go roz pra co wa nia kryp to nim »Aran żer -
ka«”, któ rą pro wa dził ppor. Wło dzi -
mierz Paw łow ski z Sek cji IV Wy dzia łu
III. Ce lem dzia łań SB by ło uzy ska nie
in for ma cji o kon tak tach z ugru po wa nia -
mi opo zy cyj ny mi, do ku men to wa nie kol -
por ta żu nie le gal nych tek stów i li te ra tu ry
bez de bi to wej oraz „cał ko wi ta neu tra li -
za cja po sta wy po li tycz nej”. Wo bec
Feld man za sto so wa no środ ki pra cy ope -
ra cyj nej: kon tro le ko re spon den cji i ob -
ser wa cję ze wnętrz ną. In wi gi la cją
w miej scu pra cy i kon tak ta mi z dzia ła -
cza mi opo zy cji za jąć się mie li TW.

W kwiet niu 1980 r. ofi ce ro wie SB
prze pro wa dzi li z ak tor ką w Te atrze Pol -
skim roz mo wę ostrze gaw czą. „Pa no wie

się nie przed sta wi li, tyl ko mach nę li ja -
kąś le gi ty ma cją – wspo mi na ła Feld man
– że są z SB i za czę li mnie wy py ty wać
na te mat pa nów stu den tów, któ rym ja
pod pi sa łam pro test. Od sło wa do sło wa
aż po wie dzie li, że mój wy jazd do Ju go -
sła wii jest za gro żo ny” – w tym cza sie
Te atr Pol ski miał wy je chać do te go kra -
ju z pre mie rą ju go sło wiań skiej sztu ki
„Ho tel z wi do kiem na po two ra”, w któ -
rej jed ną z głównych ról gra ła Feld man.
„Na to od po wie dzia łam, że nie po ja dę
[...] Po tem jesz cze gro zi li mi, że je że li
ewen tu al nie po ja dę do Ju go sła wii, to że -
bym by ła przy go to wa na na to, że mnie
tam Wol na Eu ro pa do pad nie [...]”.

W ra por cie z roz mo wy pod pi sa nym
przez na czel ni ka Wy dzia łu III KW MO
mjr. Je rze go Sie ja ka czy ta my: „fakt
pod pi sa nia pe ty cji [...] był dzia ła niem
jed no stron nym [...] miał pod ło że od ru -
cho we i nie wy ni kał z głę bo kich prze -
ko nań po li tycz nych”.

Po wyż sza in for ma cja nie wstrzy ma ła
dzia łań ope ra cyj nych. 27 ma ja 1980 r.
SB otrzy ma ła in for ma cję od TW „Sy re -
na” o ze bra niu dzia ła czy SKS, KOR
i ROP CiO, któ re od by ło się dzień wcze -
śniej w miesz ka niu ak tor ki. Na spo tka -
niu oma wia no dzia ła nia zwią za ne z or -
ga ni za cją mszy św. zwią za nej z ob cho -
da mi rocz ni cy wy pad ków po znań skich.
W mie siąc póź niej po po wro cie Feld -
man z Ju go sła wii SB do ko na ła prze szu -
ka nia miesz ka nia. Za bra no wy daw nic -
twa dru gie go obie gu i 180 egz. za wia -
do mień o mszy do ty czą cej wy pad ków
po znań skich. „Do sko na le wie dzie li,
gdzie i co jest, czy li ja kaś wtycz ka
wśród tej mło dzie ży by ła. Po de szli od
ra zu do wła ści wej sza fy, otwo rzy li ją
i ze schow ka na do le wy ję li to, cze go
szu ka li” – wspo mi na ła ak tor ka.

Po utwo rze niu Ko mi sji Za kła do wej
NSZZ „So li dar ność” w Te atrze Pol -
skim Feld man za an ga żo wa ła się
w dzia łal ność związ ko wą, m.in. z ra -
mie nia ko mi sji za wie sza ła w ga blo cie
te atral nej ko mu ni ka ty i oświad cze nia
„So li dar no ści” oraz kon tro wer syj ne ar -
ty ku ły.

Po wpro wa dze niu sta nu wo jen ne go
ak tor ka, w oba wie przed re pre sja mi,
miesz ka ła u ko le ża nek z te atru. Po
roz po czę ciu no we go se zo nu te atral ne -
go nie zo sta ła ob sa dzo na w ak tu al -
nym re per tu arze, me to da mi ad mi ni -
stra cyj ny mi na kła nia na by ła do przej -
ścia na eme ry tu rę. W 1983 r.
roz po czę ła pra cę w Te atrze No wym.
Na to miast jej spra wa ope ra cyj na włą -
czo na zo sta ła do spra wy obiek to wej
do ty czą cej śro do wisk twór czych
kryp to nim „Tru pa”.

Ósemki w agenturalnej sieci
Agniesz ka Ro gul ska, IPN Po znań 

Od 10 stycz nia 2007 r. po znań ski Te atr Ósme go
Dnia pre zen tu je w róż nych mia stach Pol ski
„Tecz ki – pro jekt otwar ty”, nie kon wen cjo nal ny,
jak przy sta ło na Ósem ki, spek takl opar ty m.in.
na ma te ria łach z ar chi wum In sty tu tu Pa mię ci
Na ro do wej.
Czwór ka ak to rów: Ewa Wój ciak,

Adam Bo row ski, Ta de usz Ja ni szew ski
i Mar cin Kę szyc ki, wy ko rzy stu jąc cy -
ta ty z do ku men tów udo stęp nio nych im
przez IPN ja ko oso bom re pre sjo no wa -
nym przez sys tem ko mu ni stycz ny,
a tak że frag men ty swo ich przed sta -
wień sprzed lat, kre śli na sce nie ob raz
zma gań funk cjo na riu szy pe ere low -
skie go apa ra tu bez pie czeń stwa z gru -
pą przy ja ciół sku pio nych wo kół Te -
atru Ósme go Dnia, ale i od wrot nie –
zma gań wła snych z rze czy wi sto ścią
lat 70. i 80. W efek cie spek takl wzbu -
dzał śmiech pe łen gro zy – kry ją cy
prze ra że nie wścib skim i bez względ -

nym cha rak te rem po czy nań pra cow ni -
ków apa ra tu re pre sji oraz ich taj nych
agen tów. Wzru szał za ra zem po sta wą
głów nych bo ha te rów, któ rzy nie za leż -
nie od kon se kwen cji, ja kie mo gli po -
nieść, go to wi by li ma ni fe sto wać swo je
ide ały i gło śno wy ra żać nie przy sta ją -
ce do ko mu ni stycz nych „ka no nów”
po glą dy.

Wart pod kre śle nia jest au ten tyzm
ema nu ją cy z ak to rów obec nych na sce -
nie jed no cze śnie w dwóch cza sach,
dwóch wy mia rach: ja ko oni sprzed lat,
roz glą da ją cy się uważ nie do oko ła sie bie,
i obec nie, spo glą da ją cy na sie bie wstecz.
W koń cu Ewa Wój ciak, Adam Bo row -
ski, Ta de usz Ja ni szew ski i Mar cin Kę -
szyc ki, czy ta ją cy frag men ty es bec kich
„wy pra co wań”, to te sa me oso by, któ -
rych do ty czy ły spra wy ope ra cyj ne go
roz pra co wa nia bądź kwe stio na riu sze
ewi den cyj ne o kryp to ni mach od po wied -
nio: „Na na”, „Adam”, „Ju dasz” („Ko -
lek cjo ner”) i „Her ku les”.

Oczy wi ście, od po ło wy lat 70. służ by
spe cjal ne in te re so wa ły się więk szą gru -
pą osób z po znań skie go śro do wi ska te -
atral ne go, jed nak uwa ga te go tek stu sku -
pia się na wspo mnia nej czwór ce z po wo -
du jej udziału w spek ta klu „Tecz ki”.

Pasz por ty nie dla Óse mek
Jed nak funk cjo na riu szom SB uda ło

się do pro wa dzić np. do te go, że w 1977 r.
ak to rzy Óse mek nie otrzy ma li pasz por -
tów na wy jazd na fe sti wal do Lyonu,
a w 1984 r. stra ci li pra cę w Pań stwo wym
Przed się bior stwie Im prez Es tra do wych.
Mar cin Kę szyc ki z ko lei w 1979 r. nie
do stał ro li w fil mie „Ry cerz”, co ewi -
dent nie by ło re zul ta tem sta rań pra cow ni -
ków Wy dzia łu III SB Ko men dy Wo je -
wódz kiej MO w Po zna niu (są na to do -
wo dy). W spu ściź nie po pe ere low skich
służ bach spe cjal nych od na leźć moż na
też in ne świa dec twa re pre sji wo bec te go
ak to ra: mel dun ki o za re kwi ro wa niu mu
wy daw nictw bez de bi to wych, a na wet

List ak to rek Te atru Pol skie go w Po zna niu (Kry sty ny
Feld man i Si do nii Bła siń skiej) ogło szo ny zo stał
w „Ulot ce in for ma cyj nej SKS nr 1 Po znań
20.11.1979”: „Po za po zna niu się z tre ścią Ape lu do
stu den tów i na ukow ców wy sto so wa ne go przez SKS
w Po zna niu czu je my się zo bo wią za ne do za bra nia gło -
su w opi sa nej spra wie. [...] do bre imię i pięk ne tra dy -
cje pol skich uczel ni wyż szych [...] nas upo waż nia i jed -
no cze śnie ob li gu je do za bra nia gło su. [...] Zwra ca my
się z go rą cym ape lem do Se na tu UAM w Po zna niu
o sta now cze wpły nię cie na po sta wę tych pra cow ni ków,
któ rzy po śred nio lub bez po śred nio współ pra cu ją z SB.
W prze ko na niu na szym są to wy pad ki gor szą ce i nieli -
cu ją ce z po wa gą i ro lą wyż szej uczel ni. Wy pad ki te ma -
ją szcze gól nie przy gnę bia ją cą wy mo wę, je śli zwa żyć na
fakt obec no ści funk cjo na riu szy SB w bu dyn ku uni wer -
sy tec kim. Ich obec ność tam nie tyl ko na ru sza tra dy cyj -
ny im mu ni tet uczel ni wyż szych, ale i w prze ko na niu ni -
żej pod pi sa nych ob ra ża ca łą spo łecz ność aka de mic ką”.
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plan prze szu ka nia je go miesz ka nia.
W pa mię ci ak to rów za pi sa ło się jesz cze
wię cej fak tów – w wy wia dach pra so -
wych wspo mi na ją naj bar dziej do tkli we
re pre sje: za trzy ma nia, naj ścia w do -

mach, re wi zje, po bi cia, sfin go wa ne pro -
ce sy kry mi nal ne. Wie le z tych fak tów
istot nie znaj du je po twier dze nie w do ku -
men ta cji, nie któ rych śla dów próż no jed -
nak dziś szu kać w ak tach bez pie ki.

Do nos na spek takl
Osob ną gru pą do ku men tów są do nie -

sie nia TW na te mat po szcze gól nych
spek ta kli Óse mek i ana li zy przed sta -
wień do ko ny wa ne przez funk cjo na riu -
szy. No ta be ne, spek ta kle te by ły 
na gry wa ne, a ich ste no gra my też prze -
cho wy wa ne są w „tecz kach”. Z ra por -
tów SB do wie dzieć się moż na po nad to
o pró bach prze chy trze nia cen zu ry przez
ak to rów po przez ko rzy sta nie z trzech
wer sji sce na riu sza do spek ta klu „Jed -
nym tchem”. Spek takl ten był zresz tą
do pew ne go mo men tu pod sta wo wym
„hi tem” Óse mek. Zre ali zo wa ny zo stał
na pod sta wie wier szy Sta ni sła wa Ba -
rań cza ka (roz pra co wy wa ne go przez taj -
ne służ by już od 1968 r., a na stęp nie
trak to wa ne go jak „fi gu ran ta” ogól no -
pol skiej spra wy „Gra cze” do ty czą cej
KOR), mło de go wów czas po znań skie go
po ety, zwią za ne go z Te atrem Ósme go
Dnia, przez kil ka lat na wet ja ko je go
kie row nik li te rac ki. Je go to mik za ty tu -
ło wa ny „Jed nym tchem” uka zał się po
raz pierw szy na po cząt ku grud nia 1970 r.
i sta no wił bo le sną an ty cy pa cję wy da -

rzeń na Wy brze żu. Spek takl Óse mek
o tym sa mym ty tu le wzbu dzał szcze -
gól nie ży wio ło we re ak cje bez piecz nia -
ków, pro wa dzą ce na wet do te go, że na
uży tek po twier dze nia rze ko mych win
ak to rów i pod kre śla nia ran gi „za gro że -
nia” w dość swo bod ny spo sób prze ina -
cza li cy ta ty po cho dzą ce z przed sta wie -
nia i do ko ny wa li na nich wy ol brzy mień
in ter pre ta cyj nych.

Ten nie wiel ki ka ta log re pre sji sto so -
wa nych przez apa rat bez pie czeń stwa
wo bec twór ców te atral nych i ich twór -
czo ści nie wy czer pu je oczy wi ście te ma -
tu. Niech po zo sta nie świa dec twem prób
za rzu ce nia przez ko mu ni stycz ny sys tem
sie ci na war tość tak nie uchwyt ną i de li -
kat ną, jak swo bo da twór cza, a co za tym
idzie – na efek ty jej dzia ła nia.

Sprawa operacyjnego rozpracowania krypt.
„Herkules” dotycząca Marcina Kęszyckiego,
aktora Teatru Ósmego Dnia

Tym, co naj bar dziej istot ne, jest fakt wpro wa dze nia
przez SB w oto cze nie Te atru Ósme go Dnia pra wie 50
TW, kon tak tów ope ra cyj nych i służ bo wych (nie któ re
pseu do ni my to „A. Ho ro dyń ski”, „Ewa”, „He niek”,
„Ka zi mierz”, „Ro man”, „Wal ter”, „Je rzy”, „Ł”, „F”),
przy czym na le ży za zna czyć, że w ści słym gro nie ak tor -
skim nie zna lazł się ani je den agent, a to z ko lei nie
po zwo li ło pod dać te atru peł nej kon tro li władz. Na
prze szko dzie bez pie ce sta nę ły przede wszyst kim bli -
skie, przy ja ciel skie wię zi łą czą ce wy mie nio nych ak to -
rów, któ rzy za nad rzęd ną war tość w sys te mie znie wo -
le nia uzna li wol ność we wnętrz ną.

Krzysz tof Brzech czyn

Na prze ło mie lat 60. i 70. w pol skim ży ciu
kul tu ral nym po ja wił się no wy ruch po etyc ki
okre śla ny mia nem No wej Fa li. Za li cza no doń
po ko le nie po etów uro dzo nych pod -
czas II woj ny świa to wej lub tuż po jej za koń -
cze niu, a de biu tu ją cych w dru giej po ło wie
lat 60. 
Do naj wy bit niej szych twór ców i po etów

No wej Fa li za li cza się zwy kle: Sta ni sła wa
Ba rań cza ka, Jac ka Bie rie zi na, Krzysz to fa
Ka ra ska, Ry szar da Kry nic kie go, Ju liu sza
Korn hau se ra, Lesz ka Sza ru gę i Ada ma
Za ga jew skie go. Pu bli ka cje tych au to rów
uka zy wa ły się w za ło żo nym w 1967 r. pi -
śmie „Stu dent” oraz we „Współ cze sno -
ści”, „Ży ciu Li te rac kim”, „Nur cie” i „Od -
rze”. Za ma ni fest gru py ucho dzić mo że
wy da ny w 1974 r. zbiór ese jów pt. „Świat
nie przed sta wio ny” Korn hau se ra i Za ga -
jew skie go, w któ rym po stu lo wa no otwar -
cie li te ra tu ry na sze ro ko ro zu mia ne ży cie
co dzien ne PRL – ów nieprzed sta wio ny
w ofi cjal nej pro pa gan dzie sza ry świat ży -
cia co dzien ne go. Z te go wzglę du przed -
mio tem ana li zy po etyc kiej był ję zyk par -
tyj nej pro pa gan dy i ofi cjal nej pu bli cy sty ki
trak to wa ny ja ko for ma spo łecz ne go za kła -
ma nia, któ rą trze ba zde ko do wać. Te za ło -
że nia pro gra mo we No wej Fa li ry chło do -
pro wa dzi ły do kon flik tu z de cy den ta mi
ży cia kul tu ral ne go i pe ere low ską wła dzą. 

Wro gie wier sze
Jed nym z naj wy bit niej szych i za ra zem

nie po kor nych po etów No wej Fa li był Ry -
szard Kry nic ki (ur. 1943 r.), ab sol went
po lo ni sty ki UAM, tłu macz po ezji Brech -
ta, współ pra cow nik wielu li te rac ko -kul -
tu ral nych pe rio dy ków. Upra wia na przez
nie go po ezja po li tycz na, pro wa dzą ca
do co raz więk szych kło po tów z cen zu rą,
wzbu dza ła ży we za in te re so wa nie SB.
Fak tem, któ ry skło nił służ bę do bacz niej -
sze go za in te re so wa nia się po etą, by ło od -
rzu ce nie przez cen zu rę wier sza pt. „Po -
dróż po śmiert na” i opu bli ko wa nie go
w emi gra cyj nym pi śmie „Ofi cy na po -
etów” wy da wa nym w Lon dy nie. Wte dy
też za pew ne Wy dział III KW MO w Kra -
ko wie, gdzie Kry nic ki miesz kał i pra co -
wał w re dak cji „Stu den ta”, po sta no wił
prze pro wa dzić z nim tzw. roz mo wę ope -
ra cyj ną o cha rak te rze „pro fi lak tycz no -
-ostrze gaw czym”.

Aby się doń le piej przy go to wać, roz pra -
co wu ją cy po etę kpt. A. Tar gosz po pro sił
Wy dział III KW MO w Ka to wi cach o je -
go cha rak te ry sty kę (wcze śniej Kry nic ki
miesz kał w By to miu, gdzie pra co wał w te -
atrze). W po cho dzą cej z 30 stycz nia 1973 r.
„Opi nii” sy gno wa nej przez ppłk. H. Si ko rę
czy ta my: „Ry szard Kry nic ki w tut.[ej -
szym] śro do wi sku li te rac kim uwa ża ny jest
za jed ne go z naj lep szych uczni [ów] »po -

etyc kiej szko ły lin gwi stycz nej«, któ rej du -
cho wym twór cą jest Kar po wicz, a co m.in.
zna la zło od bi cie w je go dwóch książ kach
po etyc kich (»Pęd po go ni, pęd uciecz ki«
– 1968 r., »Akt uro dze nia« – 1969 r.).
Na pod sta wie tych po zy cji zo stał w czerw -
cu 1971 r. przy ję ty w po czet człon ków
ZLP […]. Po wszech nie, z uwa gi na swój
spo sób by cia, uwa ża ny jed nak był za dzi -
wa ka, czło wie ka niena da ją ce go się do
usta bi li zo wa ne go i spo koj ne go ży cia.
Na po glą dy Kry nic kie go rzu to wać mo że
jed nak je go twór czość prze ja wia ją ca się
głów nie w wier szach za miesz cza nych
w mie sięcz ni kach »Od ra« nr 10/71 i »Po -
ezja« nr 12/71, któ re moż na od czy tać ja ko
an ty par tyj ne i niemo ral ne. Z tre ścią tych
wier szy był za po zna ny m.in. I se kre tarz
KW PZPR tow. Gru dzień. Wiersz Kry nic -
kie go pt. »Nasz spe cjal ny wy słan nik« za -
miesz czo ny w »Od rze« miał przy czy nić
się do po waż nych kło po tów na czel ne go re -
dak to ra Kar po wi cza i cen zo rów. Rów nież
ja ko wro gi od czy ta ny przez li te ra tów zo -
stał je go wiersz »Po wódź«”.

W lu tym 1973 r. Kry nic ki zo stał te le fo -
nicz nie we zwa ny na roz mo wę ope ra cyj ną,
któ ra od by ła się 1 mar ca. We wnio sku
o zgo dę na prze pro wa dze nie roz mo wy
ope ra cyj nej kpt. Tar gosz stwier dził, że
twór czość Kry nic kie go: „prze ja wia się
głów nie w wier szach o tre ści po li tycz nej
go dzą cej w na szą rze czy wi stość – an ty par -

Twórczość Ryszarda Krynickiego w dokumentach SB
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tyj ne i nie mo ral ne. W mar cu 1972 r. na pi -
sał wiersz pt. »Po dróż po śmiert na« – pasz -
kwil go dzą cy w obec ną rze czy wi stość
– któ ry chciał opu bli ko wać w pra sie”. 

Po prze pro wa dzo nej roz mo wie, któ ra
z punk tu wi dze nia SB nie odniosła za mie -
rzo nych ce lów, Kry nic kie mu za ło żo no
kwe stio na riusz ewi den cyj ny, któ ry uza sad -
nia no w na stę pu ją cy spo sób: „Fi gu rant ja ko
li te rat (po eta) pi sze wier sze, któ rych treść
za wie ra wro gie ak cen ty go dzą ce w obec ną
rze czy wi stość i so jusz PRL ze Związ kiem
Ra dziec kim. Nie któ re spo śród swo ich
utwo rów – wier szy – pu bli ku je za gra ni cą,
np. w »Ofi cy nie po etów« w Lon dy nie”. 

Nie koń czą ce się ana li zy
Dal sze oce ny twór czo ści Kry nic kie go

do ko ny wa ne by ły przez SB w Po zna niu?
no wym miej scu za miesz ka nia po ety. W lu -
tym 1974 r. SB przy pi sa ła Kry nic kie mu
kol por taż ulo tek, w któ rych pro te sto wa no
prze ciw ko wy da le niu Soł że ni cy na ze
Związ ku Ra dziec kie go. W ce lu wy kry cia
spraw cy za ło żo no Spra wę Ope ra cyj ne go
Roz po zna nia, krypt. „Re ne gat”, i wsz czę to
do cho dze nie pro ku ra tor skie, któ re jed nak
– z po wo du nie wy star cza ją cych do wo dów –
nie za koń czy ło się ska za niem Kry nic kie go.

Z te go okre su – I po ło wy 1974 r. – po -
cho dzą też ko lej ne ana li zy twór czo ści
Kry nic kie go. W „In for ma cji dot. Ry szar -
da Kry nic kie go” skie ro wa nej do dy rek to -
ra De par ta men tu III MSW w War sza wie
spo rzą dzo nej przez za stęp cę ko men dan ta
SB w Po zna niu Kró li kow skie go z 28 lu te -
go czy ta my, że wier sze Kry nic kie go

„prze po jo ne są nie na wi ścią do ustro ju,
sto sun ków spo łecz no -po li tycz nych pa nu -
ją cych w PRL oraz do apa ra tu par tyj ne go
i re sor tu spraw we wnętrz nych”. Na to miast
w „No tat ce do ty czą cej li te ra ta Kry nic kie -
go Ry szar da” spo rzą dzo nej 12 mar ca
przez st. in spek to ra Wydz. IV Dep. III
MSW w War sza wie, mjr. mgr. K. Maj -
chrow skie go, stwier dzo no, że po eta „re -
pre zen tu je w swo jej twór czo ści po sta wę
kon te sta cji, kry ty cy zmu, czar no widz twa
i ne ga cji wszyst kich nie wąt pli wych osią -
gnięć na szej rze czy wi sto ści”.

Po wtó rze nie tych ocen i ich wzmoc nie -
nie wy stę pu je w „No tat ce z kon tro li spra -
wy ope ra cyj ne go roz pra co wa nia krypt.
»Re ne gat«” po cho dzą cej z 30 wrze śnia,
w któ rej uzna no, że utwo ry Kry nic kie go
„prze po jo ne są za cie kłą nie na wi ścią

do ustro ju, sto sun ków spo łecz no -po li -
tycz nych w PRL, apa ra tu par tyj ne go, re -
sor tu spraw we wnętrz nych i ZSRR”. Oce -
ny te zo sta ły po now nie po wtó rzo ne
w „Ana li zie SOR krypt. »Re ne gat«
z dn. 19 X 1974” spo rzą dzo nej przez 
In spek to ra Gru py IV Wy dzia łu III, 
ppor. K. Ziom ka, któ ry za uwa żył, że do -
cho dze nie w spra wie Kry nic kie go ujaw -
ni ło „zu peł nie in ne ele men ty, ma ją ce
znacz nie bar dziej roz le gły cha rak ter
i wią żą ce się ści śle z opo zy cją po li tycz ną
w kra ju dzia ła ją cą w Związ ku Li te ra tów
Pol skich”. Z te go też wzglę du, kon klu do -
wał ppor. K. Zio mek, „dal sze go roz pra -
co wa nia wy ma ga dzia łal ność po li tycz na
gru py li te ra tów sku pia ją cych się wo kół
St. Ba rań cza ka i R. Kry nic kie go, pod ką -
tem zdo by cia do wo dów ich an ty so cja li -
stycz nej dzia łal no ści przy wy ko rzy sta niu
twór czo ści li te rac kiej do tych ce lów”. 

Ewo lu cja po glą dów
Wi dać wy raź nie, że oce ny twór czo ści

Kry nic kie go do ko ny wa ne przez SB ule ga -
ły pew nej ewo lu cji. W pierw szym z za cho -
wa nych do ku men tów po wta rza ją się zwro -
ty „mo że”, „moż na od czy tać”, „ja ko wro -
gi od czy ta ny przez li te ra tów zo stał…”,
któ re su ge ru ją, że SB nie by ła wte dy jesz -
cze w peł ni zde cy do wa na, w ja ki spo sób
za kwa li fi ko wać przy pa dek Kry nic kie go:
opo zy cyj ne ak cen ty wy stę pu ją ce w je go
wier szach uznać za prze jaw po etyc kiej
eks tra wa gan cji czy świa do mie wy bra nej
po sta wy po li tycz nej. Ta kich wa hań nie
ma ją au to rzy ostat niej opi nii, któ rzy za rzu -
ca li au to ro wi po peł nia nie wszyst kich moż -
li wych grze chów: wy ka zy wa nie nie zwy -
kłej, lecz „za cie kłej” nie na wi ści do ustro ju,
par tii, MSW i Związ ku Ra dziec kie go.

Ta kie jed no znacz ne za kwa li fi ko wa nie
Kry nic kie go do ka te go rii wro ga po li tycz -
ne go przy czy ni ło się za pew ne do kon se -
kwent ne go cen zu ro wa nia je go utwo rów,
za ka zu wy jaz dów za gra nicz nych i upo r-
czy wej in wi gi la cji pro wa dzo nej w ra -
mach SOR kryp to nim „So sna” za ło żo -
nej 15 wrze śnia 1975 r., a na stęp nie prze -
kształ co nej w SOR „Lin gwi sta”, któ ra
zo sta ła za koń czo na 9 li sto pa da 1989 r.,
pra wie dwa mie sią ce po po wsta niu
„pierw sze go nie ko mu ni stycz ne go rzą du”
Ta de usza Ma zo wiec kie go.
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SB o twórczości Ryszarda Krynickiego: „Figurant jako literat (poeta) pisze wiersze, których treść
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